


R E B U S

R O Z W I Ą Z A N I E  R E B l JS A
z  N r u  22.

„G d y b y  nie pchły, pies oszalałby  
z  nudów".

R O Z W I Ą Z A N I E  S Z A R A D Y  
z N r u  22.

,,Rokitna"

R O Z L O S O W A N I E  N A G R Ó D

Z a  dobre rozwiązania, nadesłane  
do N r. 22, nagrody ks ią żkow e  p rzez  
losowanie o trzymali:

1) Jan M alinow ski w  W iszn iew ie ,
2) AlfredyJW ittersbach w  Mławie,
3) Piotr S ław iński w  Barszczowie,
4) A leksander  Z a d z i lko  w  W  ar sza; 
wie, 5) J. T rus iew icz  w Bronnej G ó ? 
rze

A R Y T M O G R A M .

1, 3, 5, 9 — rozgłośna królowa.
2, 9, 8, 9 — je s t  w  butach i w  dachu.
3, 70, 11, 12, 2 — za lasem się chowa.
4, 3, 10 — ludziom  napędza  strachu.
5, 6, 5, 9 — m ilu tka  panienka.
6, 10, 72, 5, 9 — też  taką bywa.
7, 2, 3, 5, 6, 12 — dziatwa często  

nęka.
S, 3, 10, 5, 6, 7, 4, 12, 10 — plecy po* 

krywa.

9, 5, 9, 5, 9, 7 — owoc południowy.
10, -3, 4, 9 — pieśń żołnierzom miła.
11, 3, 7, 6, 9 — karm i drób dom ow y.
12, 8, 5 , 9  — niegdyś groźną była. 
13; 2, 9, 13, 6 — zbiera się z  konopi.  
14, 7, 4, 12,- 10 — k w ia t  je s ienny

śliczny.
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, | f  13, 

14 — nas topi, m iewa ofiar pocze t  
liczny.

Jeżeli polubiłeś „Ilustrowany Tyg 
godnik Polski“ i uważasz  go za do> 
bre i p o ży tec zn e  pismo, jedna j mu  
now ych abonentów.

Mieczysławowi Piotrowskiemu. Uka* 
że się w następnym numerze.

Piotrowi Chileckiemu. Pójdzie.
Witoldowi Flaszkiewiczowi. List do 

.chrześniaka" rw drodze. Jak  dotąd, to  
chrześniak" się u/dal.
Zeusowi. Czy me mógłby Pan nade* 

siać nam kilka zdjęć fotograficznych, 
, ilustrujących treśó  artykułu. Rzecz na? 
pisana żywo i po obrobieniu redakcyj* 
nem  mogłaby być zamieszazona. Za do“ 
bre i życzliwe stówa ślemy podzięko* 
wanie.

A  JEDNAK  
choć prenumerata „Ilustrowanego 
Tygodnika Polskiego" wraz z „Roz* 
maitościami naukoiwemi i literackie? 
mi“ oraz dodatkiem powieściowym  
wynosi z przesyłką na miejsce za 
ledwie zl. 1 miesięcznie, niestety 
wielu Prenumeratorów zalega z je, 
regulowaniem.

Zmuszeni przeto jesteśmy zwrócić 
się z uprzejmą prośbą o mknajrych* 
lejsze uregulowanie zaległości, gdyż 
nieregularne wpłacanie prenumeraty 
naraża wydawnictwo na dotkliwe 
straty i utrudnia prawidłową go? 
spodarkę administracyjną.

ź e ź / r / / ć r i  / / / f y a

Janowi Żurkowi. W  myśl życzenia 
pism o posyłamy i n a  warunek się zga* 
dzamy. Prosimy.; wTziamian o jednanie 
nowych abonentów.

Józefowi Pierczyńskiemu. Dziękujemy 
za pochlebne zdainie. Z  m aterjałów, nad* 
syłanych przez Czytelników, chętnie w 
miarę możności korzystamy.

Rudoltowi Kurowskiemu. Owszem, 
możemy wysiać wszystkie num ery od 
początku wraz z dodatkiem  po cenie 
prenum eraty, t j. obliczając po  1 zł. 
m esięcznie.

Pułkownikowi Babiszowi. W  myśl ży* 
czenda przesłaliśmy I^anu Putkowniko* 
wi wszystkie num ery od początku.

Wilhelmowi Rosenbergowi WysłaMs£i 
my.

Natalji Łęgowskiej. iNajlepiej czekiem 
5$ k .  O., który załączamy.,.;?

Stefanowi Mandawskiemu. Za nadesła* 
n. c głosu do plebiscy tu dziękujemy, pój* 
dzie w następnym  numerze. Wdzięczni 
jesteśm y za pamięć i rozpowszechnianie 
pisma.

Władysławowi Sali. Prosimy o nade* 
słanie artykułu opisowego wTaz z ilu* 
stracjamu na próbę.

Romanowi Themersonowi Dobre, więc 
pójdzie zkolei w najbliższych numerach.

Władysławowi Kirnowi. Skorzystamy.

Markowi Wirchow. A  gdzie ilustracje?
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JCartĄf z raptularza
M A M A  P R O T E K C JA , Podobno  angielska zasada 
C IO C IA =PO D  MAŚĆ... życia publicznego głosi:

— W łaściw y człow iek na
w łaściw em  m iejscu...

Słuszna i m ądra  zasada, p rzy  k tó re j zdolności oso* 
biste, praca, ta len t, dośw iadczenie, p rak ty k a , zasługi 
ro zstrzy g a ją  o k an d y d a tach  na stanow iska  i urzędy.

I n iekoniecznie  dzieje się tak , że, gdy now y szef- si:i$. 
da p rzy  b iurku , to  zam iast p ió ra  m io tłę  b ierze dgisręki 
i w ym iata, w ym iata , w ym iata  tak , aby  śladu naw et nie 
pozostało  z tych , co byli.

I żeby p rzyna jm nie j działo silę to , że zam iast wy* 
m iecionej p lew y zdrow e z iarno  zostało  zasadzone 
w doniczkach  urzędow ania . N ie!

P rzychodź ' m am a*protekcja i ciocia*pod m aść. Pod 
rękę z nimi tw o rzy  się now ą obsadę. I w szystko  jedno  
k to : iołop czy o tw a rta  głowa, by le  z tych sam ych. A  
w tedy  d o  pełnego żłobu...

T ak  dob iera  się ludzi nie w A nglji.
A  sk u tek ?
T en, że z ciocią*pod m aść sp ry tn ie js i i figlarze da ją  

sobie ra d ę  w ten  sposób, że przem alow ują  siię n a  modiny 
kolor, niczcm  kam eleony, a m iast p racą  w ybijać  się 
"wśród innych, w dzięczą się i sm alą cholew ki do mamy* 
pro tekcji. Bez in"ej anii rusz, chociażby sam  P an  Bóg 
obdarzy ł wszystkiemu cnotam i i w artościam i ludzkiem i.

Co dobre  w  A nglji, to  nie gdzieindziej.
G ru n t — w łasne m etody!...

n i e  n o s  d l a  TA B A K IE R Y , Źle, gdy o tern za* 
A L E  O D W R O T N IE ... po m in a ją  różni funk*

c jonarju sze  służby 
pubhcznej i t ra k tu ją  obyw atela, dla k tó rego  winni 
być sługą (w szlachctnem  tego słow a zna* 
czeniu — przyp . red.), jak  p rzyb łęd , k tó ry  
n iew iadom o z jak ie j rac ji zab iera  im  dro* 
gocenny czas i ośm iela się ziwracać o infor* 
m ację.

O to , co pisze nam  jed n a  z C zytelniczek, 
k tó ra , p o siadając  odpow iednie  upoważnię* 
nic, zw róciła  się po  odbiór dyplom u swej 
koleżanki do jak iegoś m ałego w  gruncie 
rzeczy'' dygn ita rza  w  zarządzie  uniwersy* 
teckim :

— Pan ów skrzyczał m nie, ja k  żaka, za*
P ytu jąc  w  n a jo rd y n a rn ie jszy  sposób, czy 
umiem czy tać  i czy p rzeczy tałam  (wiszącą 
gdzieś skrom nie i w  niew idocznem  m iejscu 
T artk ę  in fo rm acy jną , a jednocześn ie , gdy

ośw iadczyłam , iż by łam  dnia poprzedn iego  i jego nie 
zastałam , zarzucił mi w  słow ach n iew yszukanych  
kłam stw o...
jfflSB>tuj«my ten  jed en  z wielu, n ieste ty , epizodów , 
zd rad za jący ch  albo zb y tn ią  nerw ow ość albo1 upośle* 
dzeniu u w ielu funkc jonarju szów  publicznych

G dy nerw y — nie zaw adzi urlop , p ryszn ic  albo in* 
na k u racja , gdy b rak  k u ltu ry  — nie należy  pełn ić 
funkcji pub licznej, a zgodzić się do koni.

C zy teln iczka nasza, a wogóle każdy , k to  m a z ta* 
k iem i w ybrykam i do czynienia, n ie  pow inien  zosta* 
wiąjęJ rzeczy*bez n ależy te j odpow iedzi i pouczać pa* 
nów  „d y g n ita rzy ” o obow iązującem  praw ie grzeczności 
i dobrego  w ychow ania, zw łaszcza p rzy  spraw ow aniu  
funkcy j publicznych.

N IE  N A L E Ż Y  A P O T E O Z O * N areszcie  i inni 
W A Ć  G Ł U P O T Y ... odezw ali się w  spra*

wie ogłupiania tłu* 
m ów  różnego ro d za ju  w yczynam i ,,sportow em i"‘, k tó re  
obn iża ją  w arto ść  ludzką w człow ieku i na zupełne ma* 
nów ce sp ro w ad za ją  am bicję  i p o p ęd  do rozgłosu i sławy.

—  Są rek o rd y  ii... rek o rd y  — czy tam y w „Przeglą* 
dzie W ieczo rnym " — są rek o rd y  m ądra®  rekordy... 
g łupoty. R ekordy  g łupo ty  są zarazą, jak a  naw iedziła  
św iat. Fala ty c h  rek o rd ó w  p rzy p ły n ę ła  z A m eryki...

Czyż nie słusznie? Posłuchajm y!
W  Chicago został ustanow iony  rek o rd  św iatow y, a 

m ianow icie W łoch  A lfred o  F ernando  tań czy ł 130 go* 
dzin  bez p rzerw y, co pó! godziny,-zm ieniając p a rtn e rk ę .

W  B ostonie został u stanow iony  rek o rd  św iatow y, a 
mianolwicic: L |glie?'R . JonesC na specja lnym  konkursie  
z jad ł (w łaściw ie pożarł — przyp . red .): 10 fun tó w  ho* 

m ara, 5 p ieczonych k u rcząt, 6 fun tów  ma* 
karonu , 40 p laste rk ó w  chleba z szynką, 
80 serdelków  i bochenek  chleba.

W  N ew *Jorku został ustanow iony  re* 
k o rd  św iatow y, a m ianow icie: Je rzy  Gab* 
ler zapuścił w ąsy długości 67 ccntyme* 
trów , p rzez d łuższy czas p o św ięcając  się 
jedyn ie  sw em u zarostow i.

W  Kalifarnjii zosta ł ustańOłCfcjrwż reko rd  
ś w ia to w y ^ a  m ianow icie: m is s ' F lorenće
C ryen  z jad ła  (w łaściw ie p ożarła  — przyp. 
red.) na  jed n em  posiedzeniu 56 jab łek .

T a k  to  byw a, gdy różnego ro d za ju  foot* 
bale, boksy  i t. d. u trząsn ą  mózg, a książkę 
i nau k ę  całkow icie zastąp i rak ie ta , p iłka 
i ty czk a  do skoków...
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Z  m o je j  k a r j e r y ... W y w ia d  X X I

G u s t
—W yw iad  o k a rje rze  lite rack ie j?  

A leż, panie, w Polsce na lite ra tu rze  
n ik t k a rje ry  nie robi!

— M am  na m yśli k a rje rę  w  zna* 
czeniu —• wogóle — życia lite ra ta .

— Pan to  nazyw a życiem!
— Jak  na m iarę naszych stosun* 

ków...
— A ni życie, ani lite ra ta . W yra* 

zu ,,lite ra t“ nie znoszę. N ic  on nie 
mówi. A rty s ta , o p e ru jący  słowem, 
jeżeli tw o rzy  now ą tre ść  lub now ą 
form ę, lub jedno  i drugie — je s t po* 
etą. C zy  pisze w ierszem , czy prozą, 
czy sonet, czy nowele, czy dram at, 
czy pow ieść. A lbo je s t po e tą  albo 
je s t sm u tną  om yłką życiową. N a  to  
nie p o trzeb u je  ani p a te n tu  an i św ia 
dectw a k ry tyków . A lbo  Pan Bóg mu 
dał kaw ałek  Siebie i kazał tw orzyć 
now e k sz ta łty , albo nie.

— W ięc p rzep raszam  za „litera* 
ta “. A  czy p an  pisyw ał w ierszem ?

— O w szem . L isty  do... pan ienek , 
żeby nie b ra ły  na serjo  w ylew u mo* 
ich uczuć. W  1902 roku napisałem  
w ierszem  dram at.

— I cóż się z nim sta ło?
— O ddałem  kucharce pod  placki.
— U znał pan, że był n iedo jrzały .
— U znałem , że w iersz nie je s t 

m o ją  form ą.
— A  więc pan m a wiele krytycy* 

zm u dla sw oich u tw orów ?
— S taram  się surow o je  sądzić, 

lecz b rak  mi zaw sze uczciw ej a mą* 
d re j k ry ty k i.

— C zy nie dość p isano o pan u ?
— M am  w tece  przeszło  100 ar* 

tyk u łó w  o sobie. A le bardzo  m ało 
tak ich , z k tó ry ch  czegośbym  się na* 
uczył. A lba  chwalą, albo ganią. A 
przecież to  nie je s t k ry ty k a  literac* 
ka.

— Pan w ym ienił rok  1902. C zy 
wówczas pain zac.ząl p isać?

— T ak. Bawiłem  w ów czas w ypad  
kicm  w rosy jsk iem  m ieście guber* 
n ja lnem  O rek  N ie  zd a ję  sobie sp ra  
w y dlaczego, ale tam  w łaśnie napi* 
salem  ów  dram at.

— A  p o tem ?
— A  p o tem  w szedłem  do literatu* 

ry , jeżeli się panu  ta k  podoba, li* 
s tam i po d ró ży  po D alek im  Wscho* 
dzie.

— O d tego zaczęła się pańska  po* 
pulanność?

— P opularność  przyszła  później.

a W O l e c h o

G U STA W  OLECHOW SKI 
utalentow any i popularny powieś ciup,L 

sarz i publicysta.

Z ro b iły  m i ją  te  80 ty sięcy  egzem* 
p la rzy  m oich książek, k tó re  już 
w siąk ły  w ludzi, ale to  nie m o ja  wi* 
na, bo pisząc nie m yślę o czytelni* 
ku i o tem , bym  mu się podobał.

— Pan, dużo1 pisze?
1— Jak  na  25 lat, to  nap isa !em ma* 

ło, ale to  dla dw óch przyczyn . Na* 
p rzód  — nie piszę dla zarobku, bo 
ży ję  z czego innego, a po tem  — pi* 
szę ty lko  w tedy , gdy  m am  coś do 
pow iedzenia.

— C zy pan  w olno p racu je , czy 
szybko?

— P rzed  w ojną  jeszcze na,pisałem 
s.ztukę ,,\V'ieś“ — w tydzień .

— Była grana w W arszaw ie?
— Ż ad n a  z m oich 4 sztuk nie by* 

ła grana w W arszaw ie, choć m iały
I zupełny  sukces w Poznaniu, Łodzi, 

W ilnie, K ijow ie.
-— I dlaczego?
— N iech  się pan  sp y ta  dyrekto* 

rów  te a tró w  w arszaw skich.
— T ak  sam o szybko  pisze pan  po 

w ieści?
— Z upełn ie  inaczej. „D zieje Męż* 

czyzny" pisałem  rok, o sta tn ią  m oją 
pdw ieść „Ż o 'n ic rza  Pańskiego" pi* 
salem  3 lata. A  jeżeli chodzi o dzie* 
la nic literackie, lecz polityczne, to

| „Polskę dziś a ju tro "  ppracow yw a* 
łem  8 lat.

w s k i
—- Pan, zdaje  .siię, wiele tłum aczy! 

do te a tru ?
— P rzetłum aczyłem  14 sztuk  fran  

cuskich i angielskich. W szystk ie  m ia 
ly  w ielki sukces.

—- Jak  długo p racu je  p a n  nad  tłu 
m aczeniem  sz tuk i?

— W cale nie p racu ję . D y k tu ję  
m aszynistce  te k s t polski, m ając w 
ręku  tek s t obcy. D y k tu ję  ta k  szyb* 
ko, jak  m aszyn istka  dąży  pisać. Z a j 
m uje  mi to  m niej w ięcej 24 do 26 
godzin.

—- T o  chyba reko rd  wszechświa* 
to w y ?  «

— N ie  'wiem. M oże.
— N ad  czem  pan  te raz  p racu je?
— Jes tem  na urlopie. Śpię.
—- U rlop  lite rack i?
— N ie, panie. D yplom atyczny . 

O d  10 blisko la t służę w M inister* 
stw ic S praw  Z agranicznych .

— P racu je  p an  za  dw óch: w lite* 
ra tu rze  i w dyplom acji. N ie  prze* 
szkadza to  panu?

— B ardzo pom aga. W  robocie po* 
litycznej zapom inam , że jestem  pi* 
sarzem , a pisząc odpoczyw am  po 
polityce.

—  Był pa.n na p laców kach  dyplo* 
ma tycznych?

— Trzech. P rzy  kom isji plebiscy* 
tow ej m iędzynarodow ej na Śląsku, 
w  poselstw ie w Sztokholm ie i w H as 
dze.

—  W y b iera  się pan znów ?
—• O dsyłam  pana na w yw iad do 

m ojej w ładzy.
— M iałby pan  now e tem aty ...
— N igdy  ich nie szukam . M am 

ich więcej, niż m ogę opracow ać.
—• M yśli pan  o now ej pow ieści?
—  N ie  m am  zam iaru  pisać w ięcej 

pow ieści. Biorę się do dram atu .
— C zy m oże mi p an  zacytow ać 

jak iś  ch a rak te ry s ty czn y  a zabaw ny 
m om ent z życia literack iego  włas* 
nego?

—- N aw et dwa.
—- Słucham...
— Pierw szy: z p ierw szą m o ją  po* 

w ieścią p rzychodzę  do w ydaw cy. 
P y ta  m nie o nazw isko. M ówię. Pa* 
trzy  do katalogu . Spraw dził, w idać, 
czy tam  jestem , poczcm  pow iada:— 
Pan nie je s t literatem . Poczem  od* 
dal mi rękopis.

N ie  p rzeszkodziło  m u to  w ydać 
dw óch następ n y ch  m oich powieści.
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S i ę g a n i e  p o  P o l s k a
N ienaw idzą  mas...
N ie  p rz e s ta ją  dyszeć zemstą, z 

k tó rą  p rzyczaili się, jak  pręgow-ainy 
tygrys, w ebraw szy dech je j w sic* 
bie. Jed n ak  zan ad to  rozpiera  jm 
piersi:, śc iska  ii dławi, ta k  że od cza* 
su 'do czasu .nie m.ogą nie w ytchnąć 
zduszonego pow ietrza, błuzg-ając ku 
n.am jadem  n ienaw iści ii oddycha jąc  
n ad z ie ją  odw etu .

Z  jak ą  n iew ysłow ioną rozkoszą 
gn ietliby  nas ,i m iażdżyli, uginając 
pod  p rusk i bu t po lsk ie  k a rk i ii wóa 
D rzym ały  czyniąc z całej iPolski!...

S ta re  to  rachunki, p,rz y pieczę to * 
waine m orzem  krw i, k rzyw dy  i  łez. 
Sięgają jeszcze tych  czasów, k iedy 
ja k  pasze latopis-arz N esto r, zwyclię* 
iscy praszczurow ie dzisiejszych 
N iem ców  „zaprzęgali d o  pługów  ro= 
słe i  silne kob ie ty  słow iańskie  li w 
nie, jak  w w oły zo ryw ali ziem ie” .

O d tąd , jak  n ić  czerw ona, przez 
w szystk ie  k a r ty  .naszej hiisborjii snu* 
je  się  n ieu stan n a  w alka z inajzacięt? 
szym  i  n a jb a rd z ie j zapam iętałym  
w rogiem  Polski.

Spraw iedliw ości jed n ak  s ta ło  się 
zadość. Po. długiej niewoli, k tó ra  
n a jo k ru tn ie jszą  i  n a jb a rd z ie j wyra* 
finow.aną była w inajstarszyh zde* 
mii ach  Polski', zn a jd u jący ch  siię pod 
panow aniem  pruskiem , O p a trzn o ść  
w yzw oliła na,s z pod jarzm a.

— A druga p rzygoda?
■—• Jedno  z pism  literackich , k tó re  

m nie nie uznaje , bo nie jes tem  z te j 
kaw iarn i, jak  zresz tą  z żadnej, gdyż 
najlepszą  kaw ę m am  u siebie w  do* 
mu, zam ieściło k iedyś ty tu ł jed n e j 
z m oich nowel, jak o  najgorszej, w 
„cam era obscura". N iezw łocznie 
p o tem  zgłosiło się do m nie aż dw óch 
tłum aczów  z p ro śb ą  o praw o tłuma* 
czenia na  obce języki. T rz y  p ism a 
włoskie i jedno  francuskie  wydru* 
kow ały  m i tę  now elę jednocześnie. 
M oże p an  sobie w yobrazić, jak ą  
m am  wdzięczność?/, dla red ak to ró w  
owego pism a.

—- T łum aczono pana na obce ję* 
zyki?

— O koło 20 now el m am  wydru* 
kow anych  po różnych  pism ach fran  
cuskich, niem ieckich, w łoskich, dum  
skich, rosy jsk ich . Pow ieść „Psychom 
l°g  i P oganka” d rukow ano  po  nie* 
m iecki i po w łosku. N ie  m am  czasu 
tem  się zająć, n ieste ty , bo zgłoszeń 
tłum aczów  m am  coraz w ięcej.

M. G.

N ik t ta k  n ie  s ta ra ł  się ii. nli.e s ta ra  
szkodzić n am  w opinji św iata, 
pań stw  i narodów , ja k  N iem cy.

N ieu s tan n e  w ystaw ian ie  Polski, 
jak o  państw a sezonow ego, jako  
w rzodu bałkańsk iego  w  środkow ej 
E uropie, jiako siedliska ainarchji, nie* 
dołę.stwa i b raku  poczucia państwo* 
wogo — o to  m oralne gazy tru jące , 
jak ie  sk ierow ane przeciw ko nam  od  
p ierw szych  dni naszej odbudow anej 
w o ln o śc i

I naw et tu  ii ow dzie udaw ała się 
przez pew ien czas w rogo skierowa* 
n a  przeciw ko Polsce agitacja. Nie* 
k tó re  m niej k ry ty czn e  o rgany  opi* 
nj.i publicznej w E uropie  powtarza* 
ły b redn ie  niem ieckie o n as, tnie po* 
zinawszy się  ma farbow anych  lisach. 
Z resz tą , w chodziły  W grę i pienią* 
dze, za k tó re  wiele rzeczy m ożna 
kupić, naw et praw dę, w yw róconą 
na nice.

Jednak  n ie  udało  się...
Polska w o lb rzym ich  skokach  i  z 

n i czego budow ała  sw oją  państwo* 
w,ość a jeżeli gdizie ko tłow ało  siię 
p rzez czas dłuższy, to w łaśnie w  
N iem czech.

I d latego p ru sak  zgrzy ta  -zębami...

N iedaw no  w G dańsku  odbyło  się 
u roczyste  p rzy jęc ie  n a  cześć ofice* 
rów  flo ty  niem ieckiej, k tó ra  przy* 
była do w olnego m iasta. P rzy jęc ie  
to  u rządzał sen a t gdański w czerwo* 
nej sali R atusza . P rzy  te j okazji p r o  
.zydeint senatu  w ygłosił przemowie* 
nie, w k tó rem  stw ierdził, że wolne 
m iasto  G d ań sk  ze sp ec ja ln ą  rado* 
ścią w ita p rzedstaw icieli w ojennej 
m ary n ark i n iem ieckiej i ubolewa, 
że już w cześniej nie p rzy jech a ły  
s ta tk i bo jow e do  G ańska, k tó rego  
obyw atelem  honorow ym  je s t prezy* 
den-t R zeszy, Hindeinburg.

A  p rasa  n iem iecka w G dańsku , 
op isu jąc  u roczystości ze specjalnym  
naciskiem  podkreśliła , iż flo ta nie* 
m iecka w jechała  także do... u jścia 
W isły.

Go- to  znaczy?
O dpow iedzi szukajm y w Berlinie.
B erliński dziennik  „D er T ag “, da* 

jąc  spraw ozdanie  z w izy ty  niemiiec*

kiioh o k rę tó w  w o jen n y ch  w G dańsku , 
tw ierdzi, liż w olne m iasto G d ańsk  
p ragnie pow rócić do R zeszy nie* 
m ieckicj ii d latego było rzeczą ko­
nieczną, aby przez ak t specja lny  na* 
zew nątrz  uw idocznić to  jednom yśl* 
ne przekonan ie  n a ro d u  niemieckie* 
go.

A  więc G d ań sk  chce pow rócić do 
Rzeszy...

*

T ak! T o  miasto- -wychowane u u to ­
czone n a  polskiej piersi, n ie raz je* 
den gadem  -siię staw ało , odp łacając 
n ieu s tan n ą  zd rad ą  Polsce. I trzeba  
było dop iero  takiego tnzepańca, ja* 
ki p o tra fił spraw ie B atory , a b y  mil* 
k io  i  pokorn iało , odczuw ając prawe* 
go w ładcę  i p raw ą przynależność.

W-oj-na św iatow a i  je j rozw iązanie 
pozostaw iło , n ie s te ty  dużo iniedo* 
m ów ień ii chorych  -miejsc na ciele po* 
szczególnych p ań stw  i narodów . 
Mieciz jej nie po-traifii-ł przeciąć gor* 
dyj-skiego w ęzła w w ielu wypad* 
kach. P-ołowliezine załatw ien ie  -bar. 
dziej d rasty czn y ch  sp raw  i p-ozo,sta* 
w ianie ich  czasowi, by u łożyły  się 
a rozw iązały  sam e, w  sku tk ach  oka* 
żu je  siię niepokojące.

B uta pruska przyczaiła  się. Niiem* 
cy, k tó rz y  rozpęta li jed n ą  iz naj* 
w iększych i na jk rw aw szy ch  w ichur 
w d z ie jach  ludzkości, n ie  uw ażają  
siebie za w inow ajców  ii z w y cię,żo* 
nych. P ro s tu ją  sztyw nie jące  z dnia 
n a  dzień k ą tk i -Ł p row okującem i ma* 
nif©stacjami, d a ją  znać o sobie.

G d ań sk  ii- u jście W isły  to  zło ta 
b ram a i  p ierw szy  etap  w zbierające* 
go coraz bardziej w krzyżackliem  po . 
tom stw ie h asła  odw etu. N ie  chcą go 
jeszcze w idzieć oi d owi, bo  dm z tem  
w ygodniej i  polłtycziniej, lecz m y wi* 
dziieć m usim y.

.Sięganie po Polskę odbyw a się z 
całą bezczelnością.

W  b ia ły  dzień propagow ane są  
hasła rozbo ju  i  w yciąganie  rąk  po 
cudze, m ające  pieczęć i gw arancję  
p ań stw  ,i narodów  świiata. A le prze* 
tóeż dla mich tra k ta ty  to  św istk i pa* 
pieru. W szy stk o  m ożna podpisać, 
lecz i podrzeć w szystko. P raw o dla 
siebie, bezpraw ie dla innych.

N ie  dla nas jednak!
D la  nas całość Polski -to najw yż* 

sze praw o boskie ii, ludzkie, to  trak* 
ta t se rc  i wioli z-hio-rewej narodu.

A n i kaw ałka, ani p iędzi zdema z 
tego, co odw ieczne i nasz-e!

Ręce precz!...
R. K.
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)
Jadąc do Polski członkowie Stowarzysz 
zatrzymali się w Paryżu, gdzie złożyli 

sz tandary  nad grobem

W  pięknej now eli .swojej, nąpisa* 
nej dla Polaków  ma -obczyźnie, Hem* 
ry k  Sienkiewicz, w pro w ad za jąc  wy? 
chodźców , naszych pod  postajeią sta* 
ro ży tn y ch  M essyńezyków , ta k  pisze
0 mich:

„W spom nienia  dawnej- ojczyziny 
ani na chwilę mśe’ za ta rły  się w  du* 
szach M essyńezyków . N ie zasypało  
ty ch  w spom nień zło ta, mie zmł^żiczy *' 
ły zy-ski kupców , md zarobki lekarzy, 
inżynierów  i  budow niczych. Pokole* 
nie przekazyw ało  pokoleniu m iłość
1 tęsknotę...

T o ' też, gdy po długiej żegludze 
w ylądow ali w reszcie w p rzy stan iach  
o jczystych , padli na tw arze ii, obej* 
m ując  ram ionam i staiią iziemrę, wo» 
lali ze Izami, jak  dzieci, k tó re j po 
długiej rozłące obejm ują  m atkę ko* 
chaną:

— Ziem^RodziicijslkO', nie zapo­
m nieliśm y o T obie!"

#
Jak że  te wiz-fusziające słow a s ta ją  

w pam ięci dziś, gdy g rom ada Po la­
ków. am erykańsk ich  zstąp iła  n a  żi-e* 
mię o jczystą , by  odśwśćByć w spom ­
nienia, ugrun tow ać m iłość ku nidj, i 
zacieśnić w ęzły- z M acierzą.

N ie  zapom nieli!...
R zadko  k tó re  w ychodźtw o, jak  

polsko*amery, k ańsk ie j złożyło ty le  
dow odów  przyw iązania, ofiarności

enia W eteranów  Polskich w Ameryce 
hołd towarzyszom broni, pochylają^ 
N ieznanego Żołnierza.

i  pośw ięcenia dla sw ej O jczyzny? 
Z aw sze było t w iernym  synem , pa*, 
m ię ta jącym  o ziemiaMa+pe,; k tó re j 
po tom stw o n ieraz z m usu  i w 1 pjogp* 
n i za chlebem  -rozpraszało po 
świeciej. K ochało  ją  głębią sercS?;® 
duszy  i  bolało mad je j pohańbierffem 

■ d n iew olą zw łaszcza tam , w • ̂ io:Iiń,ym 
k ra ju  am erykańskim .

też, g d y  w ybuchła Wjpjrna 
Światowa, a zorza w olności Jzaświ* 
tała mad s ta ry m  k ra jem  polskie wy*

chodźtw o w A m eryce, ja k  jeden  
mąż, .stanęło w  Szeregach, b y t  czy­
nem  orężnym  i krw ią, p rze lan ą  ma 
polach walk, s tw ie rd z ić  swą przyna* 
leżność do Polski. A  k to  nieyposzedl 
do szeregów , ten  o fia rn ą  p racą  i 
m ieniem  w p iera ł słuszną i w ielką 
spraw ę.

C hlubną m ają  kartę . D obtzi*  się 
w ylegitym ow ali i  zash iży łi dla Oj* 
czyizny.

*

Ci jednak , co z ,,b łęk itną" a rm ją  
znaleźli slię po  w ielu tru d ach  i  tu* 
laczcze w  w olnym  już k ra ju , n ie 
znaleźli częstokroć tego, Ćjeffwyma- 
rzyli sob ie  i . w yidealizow ali. Jak  
zw ykle, 'tszaha oodtżiiemniai rzeczywi* 
stość daleką je s t od ideału . W  nie*! 
jednym 1 też coś zgrzytnęło', w  n ie­
jed n y m  zagadało  ro-zżaleniie w  nią* 
jednym ^iogjeń płonący^żoStał przy* 
gaszony p rzez chłód fi mjc&źt^i

Lecaggaech się zbędą chm ury ii za­
sępienia n a  czołfc'r pom nąc n a :g łę b o ­
kie -w skazanie patrjoty-czne Skargi:

— O jczy zn a  n!ic nam  nie je s t wiń* 
ma, m yśm y  je j dłużnicy!

Bo nie dla sław y i zaszczytów , nie 
dla krzese ł kuralnyoh  i tog senator* 
sk ich  p raw y  P o lak  pośw ięca się ii 
p racu je  dla Polski, lecz p rzeż m iłość 
dla niej, sp łaca jąc  d ług  swój, ja k  syin 
w obec M atki...

W łtajbie!
Polska szeroko  otwjeira:.w!am ra ­

m iona, bq!śaie je j prawd, d ob rzy  d 
sz lache tn i synow ie.

Odbyła s.ię również d e flad a  w Paryżu pryed Muzeum 
Inwalidów.
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Rodaków naszych przywiózł francuski statek pasażerski 
„Suffren", największy z tych, jakie dotąd wpłynęły kiedyś 

kol wiek do portu w Gdyni.

'Komitet wycieczki Stowarzyszenia 'W eteranów A rm ji Polskiej 
w Am eryce z płk. dr. Starzyńskim, zasłużonym prezesem 

i weteranem W ojny Światowej na czelt>.

Orkiestra marynarki wo jennej prowadziła uroczyście pochód 
Weteranów z portu do miasta przy tłumach towarzyszącej 

ludności.

N ad brzegiem polskiego morza odprawiono mszę polorwą 
w kilka godzin po przybyciu wycieczki polsko 5 am erykań 

skiej do Gdyni.

Odśpiewanie „R oty“ po pięknem  i podniosłem przemowie* 
niu sta rosty  m orskiego gen. Zaruskiego wstrząsnęło do głę* 

ib'i sercami wszystkich.

„Błękitny generał" Józef H aller w otoczeniu swoich podko* 
mendnych w towarzystw ie prezesa Stowarzyszenia Wetera* 

nów A rm ji Polskiej płk. dr. Starzyńskiego.
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admirale, co uciekł z  wiązieniG
W y p ad ek  w ykradzen ia  m  ;wiięzie- 

n ia słynnego pub licysty  fraincuskie- 
go, D audeta , s ta ł  się  pow szechną 
sensac ją  w  p rasie  św iatow ej-

Z darzen ie  to  przypom ina ain-alo> 
giicziny w ypadek  w 1793 roku  ze złasi- 
nym  adm irałem  angielskim  Siidney 
Sm ithem , k tó ry  zosta ł pochw ycony 
wriaz ze sta tk iem  u wybrzeŚ-iii N or- 
m andzk ich  i  o sadzony  w sły rn em  
w ięzieniu parysk iem  „T em pie".

A w an tu ra  n iezw ykle  ro m an ty cz ­
na... Sćdney Sm ith, popu larn ie  zwa- 
ny  ,,Lwem M orsk im " był jednym  z 
na jzdo ln ie jszych  adm irałów  w Wiiel- 
kjej iBrytaimjipktórej po lityka  czyn­
nie p rzygo tow yw ała  się w ów czas 
do miezmlierinie doniosłych  w ydarzeń  
na m orzu. Pozbaw ienie flo ty  angiel- 
skiej tak  w ybitnego dow ódcy w łaś­
nie w  ty ch  okolic,znościiach by ło  dla 
A nglików  pow ażnym  ciosem, un ie­
ruchom ienie .zaś i p rzy trzym an ie  
groźnego przeciw nika dla m łodego 
repub likańskiego  rządu  francusk ie­
go by Ib nte iminliej w ażne.

T o  też, o  ile AngliieyiżćHswej s tro ­
n y  p rzy  czyninem poparciu  m onar­
chistów  - em igran tów  francusk ich  
wszelkiemu siłam i s ta ra li sCę.jotwo* 
rzyć fu rty  w ięzienne adm irałow i, 
Pjjąinouizi ze swej s tro n y  n ie  zan ied­

byw ali żadnych  środków  ostro żn o ś­
ci, by  sparaliżow ać te  usiłow ania.

W ięzienie w „T em pie" było jed- 
rreimi z n a jbardzie j .n iedostępnych w 
sto licy  francuskiej.

W ró t jego :.strzegl zastęp  w y p ró ­
bow anych  „ p a trjo tó w " repub likań ­
skich ii silna załoga w ojskow a.

P om im o  to  jed n ak  sp rzy  się żeni

m onarchiści francuscy  usiłow ali 
p rzed o stać  'się ' do m urów  w ięzien­
nych  i w  tym  :ćelu przez dłuższy 
CKą^prz^gÓtowywalii tunel podziem ­
ny, k tó rego  w yjście bezpośrednio  
łączy ło b y ’ sśę z wieżą, w k tó re j 
Sm ith  był zam knięty . 'K alkulacja 
te ren o w a została  jed n ak  m ylnie 
^rzeprow dzom a, i . kilkomiiesięczne 
usiłow ania onaal n ie  zosta ły  zak o ń ­
czone kom pletną  k a ta s tro fą  d la ’ so­
juszników: irząd u  angielskiego, gdyż 
o tw ór tunelu  niespodzianie w ypadł 
p ośrodku  podwjórZar w ięziennego, 
gdzie ufsa.więiznie p rzeb y w ała ' woj- 
skqw a warta!. N a  dom iar złego w y­
padek  ten z d a r zły 1 się w- biialy dzień 
•i zupełn ie  ndiepezekiilwanłie d la pod ­
ziem nych k retów , którizy ledwie 
zdążyli salw ow ać się ucieczką.

Z ro zp aczo n y  .admirał w ystosow ał 
w ów czas list do- iB onap.arteg^ z k tó ­
rym  zetknął się  osobiście podczas 
oblężenia Tulonu. B onaparte  łaska­
wie odw iedził daw nego przeciw nika 
nie szczęKzejĘ m u kom plem entów , 
stanow czo  jed n ak  odm ów ił w szel­
k iej p ropozycji w ym iany  adm irała 
z.a jeńców  francuskich , p o zo sta ją ­
cych w AngłjiW .

N ie przeczuw ał jednak  B onapar-

Do celi adm irała Smitha przyązedł Bo­
naparte, lecz n.ie chciał islyszeć o wyi' 
mianie jego ma jeńców francuskich

D o m inistra mary narki przyszła piękna 
lady z łapówką za wypuszczenie 'wię­

źnia, w  towarzystwie kawalera...
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Podkoip się nie udał, gdyż zmylono kierunek i drogę, wybi* 
jając wylot pośrodku więzienia...

te, że sp o tk a ją  się  znow u ma polu 
walki,

Los zadecydow ał o  nieoezekłwa* 
nem  rozw iązaniu p rzy k re j dla więź* 
tria sy tpac ji.

O to  bow iem  zdecydow ano  za  nas 
■mową po d e jrzan e j figury, p o zosta ­
jącej ,na usługach rządu  francuski,e» 
go, n ie jak iego  W iskow icza, z pocho* 
dzenila W ęgra czy też  Serba, ofiaro* 
w.ać m in istrow i m ary n a rk i francus* 
kiej p o p rostu  łapów kę, by dopo- 
mógł im  w uw olnieniu Sm itha.

M in is te r  Płevi!lle*tLepeley, choć 
byw ają  ludzie na tern stanow isku 
k tó rzy  lubią n ieoczek iw any  uśm iech 
fortuny , s tan o w czo  odm ów ił je j 
p rzy jęcia , aczkolw iek p iękna rąctzka 
m onarcb istk i francuskiej, g rającej 
rolę narzeczonej Sm itha, p o rtfe l z 
p ien iędzm i położyła mu z uśmie* 
cheim ma b iu rku . A  że dw orsk i był 
człowiek, a  p iękna n ieznajom a 
w dzięcznie m u się uśm iechała, więc, 
ham ując oburzenie, w lansadach  i 
z komplementaimil odp row adza ł 
pseudoslady do1 drizwi, podczas gdy 
tow arzysz je j, p o d stęp n y  Wisko* 
wieź, zdołał ' pochw ycić n a  b iurku 
niety lko p o rtfe l z pieniędzm i, a le  i 
parę  blankietów , zao pa trzonych  w 
podpis m in istra.

D alsza rozgrywka odbyła się w 
Piorunujący sposób.

Późnym  w ieczorem  p rzed  w ro ta  
w ięzienia za jechała  k a re ta  z k tó re j 
w ysiadło dw óch  zaprzysiężonycn  
w yższych oficerów  repub likańsk ich  
W m undurach  i  zaiżądało natych* 
m iastow ego w idzenia się z „obywa* 
telernsnaczelnikiiem więziienia".

Papier, k tóry  mu doręczyli za wie* 
rał treść kró tką i zupełnie prawdo*

podobną; rozkaz natychm iastow ego  
p rzeniesien ia  w najw iększej tajem* 
inicy adm ira ła  Sm itha do w ięzienia 
w Pointa,iinebleau pod  esk o rtą  od* 
dawców=of:icerów. Podpis miiiniistra 
Plćville p o d  rozikaze-m na blankie* 
cie m in is te rja ln y m  ibył na jzupełn ie j 
au ten tyczny ,

D ro b n y  w ypadek  ledw o Ute 
zw ichnął całego planu, gdyż oficer, 
dow odzący  odw achem , zapropono- 
wał, b y  przydzielić  dó  e sk o rty  więź* 
nia kilku żo łn ierzy  z, s ierżan tem . 
S p r z ysię ż ani, a  cizfco 1 w iek p r opozycj a 
ta by ła  dla nich w ięcej, n iż n iew y­
godna, nie objawia,li) najm niejsze* 
go zdenerw ow ania, w p ro s t przeciw ­
nie  określili n aw e t liczbę żołnierzy,

ale po pew nym  m om encie zadecy- 
dow ali inaczej iii, m otyw ując  tę
zm ianę postanow ienia ' zby te  cznen- 
opóźnieniem , k tó reb y  m ogło wy* 
niknąć ,z pow odu, przydzielen ia
pieszej e sk o rt do pow ozu zia*
proponow ali, b y  Sm ith  dał im  słowo 
oficerskie, że nie ucieknie w drodze.

O iekaw y szczegół do zano tow a­
nia, że Sm ith, k tó ry  całe dw a la ta  
w ięzienia w y tęży ł na  opr.acowywa* 
nie m iljona  planów  ucieczki, aczkol* 
w iek n ieuprzedzony w danym  wy* 
padku, gw arancję  słow ną, jakby
przeczuw ając  jakąśkolw iiek dla sie- 
b’i, szainsę, sform ułow ał ta k  chy trze  
i w ten  sposób, by ma wszelki? .wy* 
paidek oficersk i hoinior nie m ógł u* 
oierpieć, zapew niając, „że pojedzie 
tam , gdzie go z.awiiozą“.

A  zawieźli go, rzecz p rosta , do 
najb liższego  p o rtu  n a  w ybrzeżach  
N o rm an d ji, gdzie na łódce rybac­
kiej zdołał odp ły n ąć  od niegościnnej 
F ran c ji i p rzybić  do k rążącego  na 
w odach M anche‘y s ta tk u  angielskie­
go.

W kró tce , jak  rzekliśm y, spo tkali 
siię B onaparte  z „Lw em  M orskim " 
pod  Sa;int*d‘Ac,re, gdizie św ietnie 
zorganizow ana obrona p rzez adm i­
rała zm usiła iBomapairtego do zby t 
długiego obozow ania pod  m,urami 
tw ierdzy , gdzie dżum a sprzysięg ła  
się z A nglikam i p rżaiw  niem u, de* 
cydu jąc  o  los,ach całej kaanpamji 
wschodniiej.

B onaparte , będąc  cesarzem  Fran* 
cji, n ieraz  m aw iał podobno, że 
Sm ith w łaśnie zw ichnął całą jego ka* 
rjerę.

Oficer wyciągnął papier, na którym  był rozkaz przewiezienia 
adm irała Sm i ta do innego więzienia...
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Cudowny obraz Matki {Boskiej Kodeńskiej wraca do Kodnia

Z  k a te d ry  w arszaw skiej, gdzie był 
w ystaw io n y  p rzez dw a m iesiące, po 
odnow ien i go p rzez prof. J. R u tk o w ­
skiego cudow ny obraz M atk i B o  
ski.ej K odeńsk iej w  n o cy  iz 4 n a  b 
lipca p rzyby ł do Siedlec.

U roczyście  odbyło  się pow itanie...
J. E. ks. bliskup podlask i1 w  o to ­

czeniu J. E. ks. b iskupa sufragana
60 kapłanów  zgrom adziło  się na 

rekolekcje , k tó re  odby ły  się p rzed  
cudow nym  obrazem , um ieszczonym  
chw ilow o w kap licy  sem iinarjum .

Po skończonych  reko lekc jach  od 
8 do 10 lipca tłum y w iernych  naw ie­
dzały  kaplicę od ran a  do  nocy, za- 
n o sząc  m odły  do T e j, k tó ra , w ró ­
ciw szy z przym usow ego w ygnania 
za rząd ó w  m oskiew skich, u d a je  się 
do sw ej sto licy , d o  K odnia, by  s ta n u  
tąd  słać  prom ienie w  k ra ju  na,d= 
m adbużańskim , pom iędzy  Podlasiem  
a K resam i W schodnłem i, i  łączyć 
W schód  z  Z achodem  pod  hasłem  
Ideałów  oh rz eś oijla ńskóch.

G łów na u roczysto ść  odby ła  slię w  
niedzielę 10 lipca, albow iem  n a  go­
dzinę 5-ą zosta ł zapow iedziany  u ro ­

czysty  pochód  z cudow nym  o b ra ­
zem  ido ka ted ry .

N ies te ty , oko ło  po łudnia  zasępiło  
się niebo', i  począł padać  przeciągły  
deszcz, k tó ry  n ie  zostaw ia na n ikim  
suchej nitki.. Jeszcze na  k w andrans 
p rzed  5-ą deszcz lał. W iern i p rz y b y ­
w ali co- chwila, coraz w ięcej j. w ięcej. 
Z alegli cały  plac p rzed  pałacem  bi­
skup im  i zapełn ili ulicę Kościuszki. 
Z a  chwilę cudow ny obraz w yniesio­
ny  zosta ł z kap licy  d — deszcz u- 
s ta ł p raw ie m om entalnie, choć n ie ­
bo pozosta ło  zasępione.

#

U ro czy sto ść  w ypad ła  im p o n u ją ­
co...

T uż p rzy  o b razie  w  sza tach  pon- 
tyfiikalmych postępowali,: J. E. b;=
skup  o rd y n arju sz  dr. H en ry k  Przeż- 
dzieeki,, J. E. biskup sufragan  C ze­
sław  Sokołow ski, ks. in fu ła t D ęb iń ­
ski. w  m itrze, ks. p ra ła t R y s te r  w  k a ­
pie. D alej w szeregu w  m an to le tach  
członkow ie obu k ap itu ł — księża: 
Lipiński, K alicki, O lędzki, P io tro w ­
ski, W ilde, Pacewiski i  Stefa,nowiski,

całe m iejscow e duchow ieństw o, oraz 
p rzyby li ma tę  u roczystość  ks. ks. 
proboszczow ie z D om anic, W odyń, 
Skórca d S toczka Łukowskiego: ks. 
Jeżndowski, kap e lan  w ojskow y, ks. 
Antonii Pace/wski ;z M iędzyrzecza '1 
k lerycy . P rzy b y ły  też  m im o n iep o ­
gody kompamje, ze Z buczyna, Skór- 
ca, D om an ic  i  W isz miewa.

W kroczono, do k a ted ry . R ozległ 
się śp iew  „Yenii C re a to r“ . C udow ny 
obraiz spoczął ,na m ensie wielkiego 
ołtarza.

Z ain tonow ano  litan ję  lo retańską, 
po  k tó re j odśpiew ano „Pod T w o ją  
,O h ro n ę“. G d y  śpliew um ilkł, n a  am ­
bonę w stąp ił ks. p ra ła t R y ste r  ii o d ­
czy ta ł list p aste rsk i, _ w y d an y  z o- 
kazjii pow ro tu  cudow nego ob razu  
dó1 R odn ia  w raz z m o d litw ą  do, M a t­
ki Boskiej K odeńskiej.

P o  n ab ożeństw ie  obraz M atki, Bo­
skiej K odeńskiej przeniesikm y zosta ł 
do  kap licy  po  stron ie  ew angelji, 
gdzie p rzebyw ać będzie do 18 s ie r­
pn ia  k iedy  w yruszy  w drogę do K o­
dnia.
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Złożenie prochów żołnierzy francuskich, poległych w Polsce

W  dniu święta .F rancji 14 lipea w stolicy Rzeczypospolitej odbyło się uroczyste złożenie prochów żołnierzy fraincus= 
kich, poległych w Polsce. N a iłustrcji widzimy: żałobny orszak w drodze na Powązki i chwilę składania prochów do

wspólnej mogiły,

Pomnik pod Ypres ku czci poległych: Lew, patrzący
poprzez pole nieśmiertelnej bitwy...

W  Rum unji mahometanie coraz gromadniej naw racają się na 
wiarę chrześcijańską. O to chrzest jednego z 68, nawróconych 

ostatnio.
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Plebiscyt „ Ilustrowanego Tygodnika Polskiego'“

Mój pogląd
na nałóg

palenia i picia
NAJLEPIEJ NIE PIĆ I NIE PALIĆ!

N atóg palenia i picia jest tak silnie 
związany z człowiekiem., że trudna jest 
walka dla całkowitego' pokonania tych 
wad szkodliwych dla zdrow ia i dla... 
kieszeni.

iNde każdy przecież (przyniósł ze sobą 
na świat te nałogi, a w ięc skąd je na* 
był? Był okres w życiu każdego, kiedy 
nie pił i nie palił. Przyszło to z czasem, 
najczęściej pod wpływem złego to-wa* 
rzystwa, lub m ałpowania starszych.

■Często się zdarza, że już dwunasto* 
letni wyrostek zaczyna palić papierosy, 
a nie mając tytoniu, kradnie go- u sta>* 
szych braci lub u -ojca, kryje się z pale* 
n-iem i często przez nieostrożność wznic* 
ca pożar.

P rzy wciąganiu do picia wódki 'bardzo 
często winni są rodzice,, k tórzy  nieraz, 
jak sam to- widziałem, gwałtem wlewają 
w usta -nawet pięcioletniemu -dziecku 
wódkę ze słowami: „A niech tam  się za*, 
prawda do wódki, na starość, jak na 
drodze, znajdzie".

Czyż rodzice ci z-d-ają -sobie sprawę, 
że w  ten sposób s ta ją  się -powodem zgu* 
by dziecka? Niem a jeszcze powszechnie 
tego- zrozumieni-a, że wódka i ty toń  są 
szkodliwe d la  zdrowia. Ludzie zaś, 
wstrzemięźliwi p-o-d tym  względem, są 
często wyśmiewani; przez ogół.

Zam ożniejsi mogą -sobie pozwolić na 
lepsze gatunki, wódki, używają jej mo* 
że bardziej umiarkowanie, ty toń  zaś pa* 
lą w lepszych gatunkach, co jeszcze nie 
wywołuje tak złych skutków.

-Ale większość ... Jeśli pije wódkę, to 
tylko wodę ognistą. siwuchę*monopo* 
lów-kę, a miast tytoniu używa tęgiej ma* 
chórki, z k tórej kręci, papiero-sy w zwy* 
kłym papierze ;z gazety. -Przecież taki 
palacz ze swych płuc robi przetwórnię 
cuchnącego -dymu. O statni grosz -odda* 
ją na te „specjały". Przy każdej waż* 
niejszej czynności musi być wódka, a 
kupno lub - sprzedaż nie obędzie się bez 
„li-tkupu". Czyż to  postępowanie przy* 
niesie komu korzyść?... T aki tylko 
szkodę wyrządza- -i so-bie i -ogółowi, bo 
przez to- w- społeczeństwie idzie na mar* 
ne część -sił żywotnych narodu.

Śmiejemy się z pijaka, gdy mu „k-oł* 
t-un nogi 'pokręcił", gdy -idz-ie, j.aik nie 
swój, a cała ulica jego-. Zwykle w ta*

kich w ypadkach myślę, że i ja byłbym 
taki, gdybym tylko dał się upo-dlić do 
t-ego sto-pni-a. Dlatego też unikam tego- 
całkowicie. Człowiek, który -nie pije 
tru-nków i nie p-ali, jest bard-z-iej zado* 
wol-o-ny z życia i: wielu tro-sk przez to  
unika. W iększość jednak inaczej to  s-o» 
bie tłumaczy, bo przy lad-a sposobności 
zalewa sobie robaka...

Jakże przykry jest oddech pijaka i z 
jakjm-że w strętem  od niego się odwra* 
camy? N ajlepiej jest nie palić -papiero*

sów i nie pić wódki. St-okroć lepiej wy* 
łożyć p-ieniądze, które m iałoby się zmar* 
now-ać, na zaprenumerowanie sobie kil* 
ku pożytecznych pism i wydawnictw.

St. KI.
To-nkiele.

❖
Przypisek Redakcji: Drukujem y te

słowa ze specjalną przyjemnością, gdyż 
nadesłał je nam  przedstawiciel młodzie* 
ży szkolnej, wyęh-awą-nęk podlaskiego 
gimnazjum.

Naczelny dy rek to r „Polskiego -Radja", p. Zygm unt Chamiec, 
oraz -kierownik -literacki-1 i reżyser, p. iMaksymiljan W eronicz 
zostali za-szczyt-nie wyróżnieni -przez Komisję M-iędzyinarod-o* 

wego Związku Radjof-onii.cznego.
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„ Panna Flute“ w Teatrze Polskim

SUKCESY RADJOFONJI POLSKIEJ 
N A  TERENIE AUĘDZYNARODO= 

WYM.

W  dniach 28 i 29 czerwca r. b. Ko* 
misja M iędzynarodowego Związku Ra* 
djęifóinicznego („ Union - Internationale 
Radiopfonie") dla intelektualnego i kul* 
turalnego zbliżenia narodów  powzięła 
uchwalę, powołującą do życia specjalną 
komisję dla transm isyj i wymiany pro­
gramów między poszczególnemu stacja­
mi nadawczemi różnych krajów.

Prezesem tej komisji w ybrany został 
jednocześnie przedstawiciel polskiej ra* 
djofonji w międzynarodowym związku, 
naczelny dyrektor „Polskiego R adja“, 
p. Zygm unt Chamiec, przyczem wybór 
jego na tak (odpowiedzialne i wpływo* 
we stanowisko w między narodowym 
świecie radjowym umotywowany został 
wysokim poziomem technicznym i pro* 
gramowym nadjostacji warszawskiej, 
która pierwsza w Europie przeprowa»J 
dzila wymianę programów między W ar- 
szawą i W iedniem orażUnsbruckiem , 
Grazem i Gelowcem, odnosząc olbrzymi 
sukces.
'• N a tejże konferencji w Pradze dyrek* 
cja radjostacji wiedeńskiej i praskiej 
zaprosiły do siebie kierownika literac* 
kiego i reżysera aB tifekiSH  R adja“, p. 
Maksymiljana W eronicza, k tóry  na 
prośbę zapraszających ma nadać ze stu* 
dja stacji wiedeńskiej i praskiej kilka 
przetlomaczonyeh na język niemiecki i 
czeski polskich utwoirów literackich, na* 
dawanych już przez mikrofon stacji' 
warszawskiej. D yrekcje stacji praskiej 
i wiedeńskiej uważają .formę polskich 
słuchawisk literackich za tak doskona* 
lą, iż chcą je sobie przyswoić.

N om inacja p. Z. Chamca o-raz sukces, 
jaki osiągnęły polskie audycje literac*' 
kie, przyczyniają się niemało do-wywal* 
czenia radjofonji polskiej należnego 
.lej stanowiska w organach, kierującyćji 
radjofonją światową.

RAD JO W  AUTOBUSACH,
W zmagająca się osta tn io  regularna 

komunikacja autobusowa pomiędzy 
daleko potpżonemi ośrodkami sprawiła, 
że towarzystwa, eksploatujące te linjc. 
starają się zapewnić’ swoim klientom 
możliwie jaknajw iększą wygodę i kom­
fort, to też autobusy urządzone.:'są. we* 
dług najnowszych wymogów! techniki i" 
Wyposażone we w szystko “to, co mioże 
uprzyjemnić i skrócić podró%-pasażera. 
W  Am eiyce pirzedsiębiorcytautobusowi 
zaprowadzili w wagonach autobuso­
wych na swoich linjach instalacje ra­
diowe, pozwalające pasażerom wysłu­
chać koncertu * audycyj rad jo wy ch 
Podczas podróży.

Scena z „Panny Flute“ w teat: 
i- Gry,f*OLszewska, Modzelewska,

Krzew!

Sto-leczny T eatr jĘólśiki \yystawil przeci 
paru dniami kom edję Berra i Yerncuiła 
„P.anna Fiute“.

Tem at, jaki'.sohie Yzhpożyjczyli autorzy 
do, swej komedji, znamy już oddawna. 
Już nieraz oglądaliśmy na sęenie farso* 
wą historję aktorki, młodej jeszcze, 
ląc* posiadającej gdzieś dorosłą już cór* 
kę, którą jednak skrzętnie ukrywa 
przed ludzkiem oMęm

Lecz autorzy „Panny Flute“ nie po* 
przestali na tem ii zamiast dorastającej 
córki sprowadzają, •*na' ,.scfenó- dorkstegó 

-syna całkiem młodej^ jesjeze matki — 
aktorki -kabaretowej — początkującego 
inżyniera, który KScba się ia  śm ierć i 

ćż.ycie w śUcz-nSj: i, bogatej panience, a w 
dodatku chce się z nią ożenić.
-v- Ale ma rywala, który przy pomocy 
detektyw a wyszpiegowal, że miody^gao* 
wtięk cod|żienpie jada obiady w tował*» 
rzystwie jakiejś pięknej, ck.s.g.ęijYy-cznie 
ubranej dam y, przyjm uje od niej pic* 
niądze, a czasem i ...policzki'.fAwantura! 
Rzerjzi jasnajras; kochanka! -Taki czło* 
wiek nie godzien jest panienki z dobre* 
go domu.

A młody,Jeślowiek nie może się b ro­
nić. Musi miicz.eć, bo dał matce,„słowo, 
że nie zdradzi tajem nicy, która, wywle­
czona .ną św iatło  dzienne, .zwichnie jej 
karjerę .artystyczną.

rze Polskim (p.p.: Daszyński,
Stoma, Słubicka, B-oguisińsłd, 

dńśki).

Jednak serce m atczyne nie może 
znieść'"Cierpień swego dziecka, więc! u* 
Brana na czarno od sióp  do głów (jakże 
ślicznie'!)!, jak to jirż nieraz 'czyniła na 
scenie i\Y: swoich rolach farscfeiyćh-limu* 
tek jedizde sarna -prosić o Tękę panienki 
dla swego jedynaka.

W szystko byłoby dobrze, gdyby nie 
mała drobnostka: -ojciec panienki, sta* 
tec-zny prezes fp-ybumalu, jes-t... kocham- 
kiem aktorki. Zuzia Fiut, która do tego 
momentu nić wiedziała, kkijj jest .jej k o ­
chanek, .spotyka się z -nim w jego w las* 
nem mieszkaniu i, nie chcądi^di-utrłaeić, 
zapomina .cUśkihi-e syna ,i .porywa ojca 
swojej przyszłej syńowej.

W  ostatnim akcie wszys-ćy spotykają 
się w teatrze, gdzie Zuzia Fiut wtestę* 
puje. Oczywiście, niębywały . skandal! 
W reszcie jednak ws.żyśtko. k o ń e z ^ s ię  
idyllicznie',:, jak każdy z bohaterów  łfego 
chciał.

CzarującŁjjfc.yla w roli K&TĄiji Fiut p. 
M arja Modżeltfwśka. Ta doskonała ak* 
torka, urocza i póYabna, by-ła chwilami 
fascynująca

Kom edja Yerncuiła niewątpliwie cie* 
sjSjFŚ się będzie dużem powodzeniem, 
zwłaszcza, '£e akcja przedostatniej 0'4» 
słony przeniesiona została na widownię 
T eatru  Polskie®; Publi^n-ęjsł^bawiła .się 
znakomicie. M. S.
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1 0 ) Z  n a s z y c h  w y c i e c z e k  l e t n i c h
W  Sochaczewie i ziemi sochaczewsfyiej

/ y/'$ W& f W  O-' i 
' /

        7 /

Herb m iasta Sochaczewa.

Dawne księstwo udzielne, sięgające 
bardzo odległych czasów, wspominane 
w dziejach jeszcze przed W arszawą, 
wcielone do Korony przez Kazimierza 
IV. O statnim  (kasztelanem Sochaczew* 
skini ł>yt A dam  Lasocki, mianowany w 
roku 1775. W  tradycji swojej ma poza 
sobą w przeszłości specjalne starostw o 
niegrodowe, składające się podług lu* 
stracji z roku 1664 z m iasta Sochaczewa 
z zamkiem, ze wsi Czerwonki i z dzier* 
żawy Guzów, które w roku 1771 po* 
siadał W alerjan Łuszczewski, opłacając 
dość znaczne świadczenia wojenne R.ze* 
czypospolitej.

Zrujnowane pożogą wojenną, która 
jak rzadko gdzie w Polsce, przetoczyła 
się przez Sochacżewskie, dopiero' dziś 
dźwiga się i leczy z zadanych ran 

(Niełatwo mu to. przyszło...
W ojna zbyt dała się tu ta j we znaki. 
— Powiat mój liczy 70.000 ludności — 

inform uje łaskawie starosta Sochaczew* 
ski p. Stanisław Kulesza — a w  skład

jego wchodzi m iasto Sochaczew i osada 
Iłów*. Powiat ma charakter nawskr.oś 
rolniczy, połowa powiatu to  średni ob* 
szarnicy, reszta rolnicy drobni. Powoli 
budzi się i przemysł. N a  terenie powia* 
tu istnieje fabryka sztucznego jedwabiu 
,,Belgijskie Towarzystwo A kcyjne '1 i 
nowoibudująca się fabryka w -Chodako* 
wie.

Stan zdrow otny powiatu naogół do* 
bry, wypadki chorób epidemicznych 
tylko sporadyczne. Posiadam y szpital 
sejmikowy na 65 łóżek, w czem oddział 
zakaźny wynosi łóżek 20. Słabą jednak 
stroną naszego szpitalnictwa jest to  —- 
czyni słuszną uwagę p. starosta  Kule* 
sza — że oddział zakaźny nie ma ca . 
dzielnego pawilonu, a mieści się w sa* 
lach izolowanych przy szpitalu ogólnym.

STANISŁAW  KULESZA 
starosta  .socbaczewski.

Zabiegam y więc o to, żeby szpital nasz 
rozbudować i oddzipł zakaźny ulokować 
oddzielnie, co do. czego posiadamy oa* 
powiednią uchwałę, sejmikową.

W  przytułku d la starców znajduje 
schron 28 osób. W  sierocińcu dla chłop* 
ców i dziewczynek mieści się 26 dzieci. 
Ochronka przychodnia, w k tó rej znała* 
zło pracę dwie ochroniarki, opiekuje 
.się 70 dzieci. Istnieje zaczątek gimna* 
zjum neodiumani,stycznego z 3, 4 i 5 kia* 
,są, do którego uczęszcza 89 .młodzieży.

Sejmik posiada wąskotorową kolejkę 
Sochaczew—W yszogród nad W isłą z 
odnogą Tułowice.—Piaski w puszczy 
Kampinowskiej. 'Na kolejce tej odbywa 
się ruch pasażerski i towarowy na prze* 
strzeni 38 kilometrów.

Bitych dróg państwowych, wojewoda* 
kich i powiatowych posiadamy 59 kim. 
Powiatowe drogi gruntowe, wynoszące 
140 kim,, są żwirowane i walcowane, 
natom iast drogi gminne pozostawiają 
wiele do. życzenia.

Pomnażamy wartości powiatu — koń* 
czy swe ciekawe inform acje pan staros* 
ta  Kulesza —■ aczkolwiek przy oszczęa* 
nościowym budżecie, k tóry  bez szko* 
dy d.la dobra publicznego, z 972.000 zł. 
udało, mi się zredukować d o  640.000 zł.

P. Stanisław Kulesza urodził1 się w r. 
1(881 w Żytomierzu, tam  pobierając nau* 
ki1 szkolne. N a stanowisku sta rosty  jest 
od 27 listopada 19(18 roku. Pierwszym 
etapem jego samodzielnej pracy był po* 
wiat miechowski, k tóry  organizował. 
S tam tąd przeniesiony został do Mińska 
Mazowieckiego., następnie do. Makowa, 
a pierwszego m arca 1927 roku na stano* 
wiisko starosty  do Sochaczewa, gdzie 
przy energicznej pracy zastajem y go o* 
becnde.

*

Zkolei zwracamy się o inform acje do 
burm istrza m. Sochaczewa, p. A lfreda 
Miosi k owsiki ego.

Stary gród... H istorja m iasta sięga 
czasów bardzo odległych, bowiem już 
w roku 1221 pojawia się pierwszy kasz* 
telan Sochaczew,ski, rezydujący w gro* 
dzie, wzniesionym na krawędzi zachód*

W  takim  stanie Sochaczew pozostał po wojnie. Same zgliszcza i rudny, na k tórych  stopniowo odradzać się poczęło 
nowe życie, dziś pulsujące coraz pełniej, aczkolwiek wciąż jeszcze w niepomiernie ciężkich warunkach...
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ALFRED MUSIKÓW,SKI 
‘burm istrz m. Sochaczewa

niej wielkiej puszczy Kampino wskie j . 
Tu Ziemowit Starszy, książę mazowiec* 
ki, w roku 1337 rozkazał spisać pierwot* 
ne zwyczajowe prawa mazowieckie i nas 
dal im sankcję. M iasto posiada ciekawe 
zabytki: ruiny zamku, wzniesionego
pierwotnie z drzewa i kamieni, następ> 
nnie w X V  wieku z cegły, .zniszczonego’ 
przez Szwedów, następnie odbudowane* 
go w  części w roku 1790 przez starostę 
Walewskiego, z czego' w roku 1’815 ,po* 
zostały jeszcze dwie baszty; kościół i 
k lasztor Dominikanów, k tó ry  założony 
został w roku 1244 przez księcia Ziemo* 
wita. Do zabytków architektury świeca 
kiej należy: ratusz z początków  X IV
wieku, odbudowany po zburzeniu wo«

jennem przez Niemców, hale targowe 
w stanie zburzenia i dom parterow y w  
Starym  Rynku — wszystko, z te jże  od* 
ległej epoki. M iasto uległo wyjątkowo 
dotkliwemu zniszczeniu wojennemu, po* 
nieważ w roku 1915 było przez 8 mie* 
sięcy terenem  uporczywych walk po* 
między zmagającemi się nad Bzurą ar- 
mjiami, rosyjską d niemiecką.

— Ludność cywilna — inform uje nas 
dzielny burm istrz Sochaczewa, p. A lfred 
Mosdkowśki — została iw tym  czasile 
całkowicie ewakuowana, a zburzenie bu* 
dynków dosięgło 95 proc. stanu istnie* 
jącego. Po przejściu naw ałnicy wojen* 
nej ludność zaczęła stopniow o powra* 
cać, a  zastawszy jedynie ruiny i zglisz­
cza, lokowała się w  rowach strzeleckich, 
piwnicach i prowizorycznie wznoszo­
nych barakach ,i domkach. Obeonie lud* 
mość wynosi 7.200 osób w  czem 48% 
ludności żydowskiej. N aturalne warunki 
zdrowotne znośne, aczkolwiek brak zu* 
pełnie kanalizacji i wody do piaia. 
Przed wojną Sochacze » liczył 260 do­
mów, z czego w ojna 'zniszczyła 244. O* 
becnie m iasto się odbudow uje, lecz sta* 
bo, gdyż zaledwie d o  te j pory 40%. 
M iasto posiada dwie szkoły powszech* 
ne, męską ii żeńską, obecnie buduje się 
piękny gmach, k tóry  oddany zostanie 
do użytku z początkiem  roku szkolne* 
go. Jednak 300 dzieci nie uczy się wca­
le, ze względu na brak  lokali. M iasto 
u trzym uje .zawodową szkołę doksztal* 
cającą d la  term inatorów , prowadzi wzo* 
rowe przedszkole i posiada gimnazjum 
koedukacyjne, utrzym ywane przez sej* 
mik.

W  roku ubiegłym m iasto  wybudowało 
kosztem 104.000 zł. własną elektrownię 
i w przeciągu jednego roku 1200 me* 
trów  chodników i S00 m etrów ulic.

‘T^ozpoWszechn iajc ie

, , Ilustrowany Tygodnik Polski“

W  Sochaczewie daje się odczuwać 
kolosalny brak mieszkań, a ludzie do tej 
pory jeszcze mieszkają w irowiach strze­
leckich, .pozostałych po wojnie. T o  też 
m iasto przystępuje do budowy domów 
czynszowych w  liczbie 2*ch, projekt,o* 
wanych narazde przez m agistrat. Nie* 
mniej palącą kwe.stją, na k tórą wysila* 
my, energję, jest przeprowadzenie kama* 
ltzacji i wodociągów oraz odbudow a hal 
targowych. Zw łaszcza brak  wodocłą* 
gów jest wielką bolączką, a ponieważ 
przeprowadzone, badania wykazały, że 
woda ze studzien tak prywatnych, jak 
miejskich, mie nadaje się do użytku, za* 
tern ludność spożywa wodę rzeczną, co 
wobec zanieczyszczenia rzeki przez 
ścieki uliczne jest ,z punktu widzenia 
zdrowotności niedopuszczalne. Nie* 
mniej palącą jest kw estja bezrobocia, 
gdyż m iasto posiada 305 bezrobotnych 
zarej estrowa,nych...

Tyle notu jem y z łaskawych informa* 
cyj, udzielonych nam przez pana ‘bur­
m istrza Mosikowiskiego. Rzeczywiście 
niepomiernie ciężka placówka. Wszyst* 
ko dźwigać trzeba z ruin i  popielisik 
przy całko,w:item zubożeniu ludności. 
D odajm y jeszcze, jak nas inform ują o* 
bywa.te.le miejscowi, bardzo szwankował 
d o tąd  stan  gospodarki miejskiej, co 
przypisać należy temu, iż miasto nie po* 
siadało nigdy należytego gospodarza w 
osobie burm istrza, posługując się na 
tych stanowiskach ludźmi bez wyrobie* 
n ia samorządowego. Obecnie dopiero 
sytuacja zmieniła się na korzyść. Żarów* 
no nowy burm istrz, jak m agistrat ii rada 
m iejska powołana 17 grudnia 1925 roku, 
należycie rozumie i spełnia sw oje do* 
niosłe zadainie.

Obecny burm istrz sochaczewski, p. 
A lfred Mosłkowiski .urodził się w r. 
1885. Jest z zawodu nauczycielem i sze* 
reg lat pracował w szkołach średnich w 
W arszawie, przerzucając się zkoled do 
służby samorządowej po ukończeniu w 
roku 1917 wyższych kursów admimistra* 
cji państwowej. Jako  inspektor samorzą. 
du gminnego pracował .dłuższy czas w 
tej dziedzinie w Mińsku Mazowieckim, 
od roku zaś 1926 z .pożytkiem i zasługą 
dla sprawy piastuje odpowiedzialny i 
.ciężki posterunek burm istrza m. Socha­
czewa.

Odbudowany m agistrat m. Sochacze wa prezentuje się zupełnie okazale..
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na 90 łóżek, oibisługiwa!ny przez trzech 
lekarzy. Jest to- typ szpitala ogólnego: 
łnternistyka, chirurg ja, położnictwo i i? 
zolowany dział zakaźny. Suma wydat? 
ków, których nie szczędzimy na zdro? 
wie publiczne, w i'oku bieżącym wynosi 
125.340 zł. Obecnie na terenie powiatu 
podjęliśm y energiczną wiatkę z jaglicą. 
Celem niesienia pomocy ludności wiej* 
skiej posiadam y specjalną kolumnę sa? 
r.itarną, sejmik stale wypłaca pensje 
czterem akuszerkom, przeciwdziałając 
tak powszechnym po wsiach „babkom".

N ie małą uwagę zwracamy także na 
stan dróg w powiecie, gdyż sejmik do? 
skonale rozumie tę ważną dziedzinę ży? 
cia publicznego. D róg bitych państwo* 
wych powiat liczy 810 kim., samorzą?

W  Kutnie i W powiecie
Pod słońcem wolności, choć zniszczeni 

wojną i utrudzeni długą niewolą, roz» 
wijiamy się jednak w szylbkiem tempie. 
Kraj nasz tężeje i bogaci się z roku aa 
rok, gdyż ma wszelkie warunki po temu 
by stać  się zamożnym i pulsującym peł? 
nią życia. Chodzi tylko o ludzi, urnie? 
jących i chcących pracować, i uświado.? 
mienie ogółu, na czem polega dobro pu? 
bliczne.

— Powiat mój — opowiada nam u. 
przejmie starosta kutnowski, p. W itold 
Żbikowski — liczy 100.000 ludności. O? 
prócz Kutna, liczącego 25.000 ludności, 
powiat ma jeszcze dwa m iasta; Żych? 
lin z 10.000 ludności i Krośniewice z 
5.000 ludności. Powiat ma charakter n i .  
wskroś rolniczo?pr.zemy.slowy. Posiana 
dużo'w ielkich cukrowni, jak to,; Dobrze, 
lin, Strzelce, Sujki, Łanięta, Tomczyn, 
Konstancja, Ostrowy.

W powiecie jest 198 szkól, powstają 
nowe, bo oto obecnie w 4 gminach wiej? 
skich rozpoczęto' 'budowę szkół własnym 
nakładem. W  powiecie istnieją prócz, 
tego dwie szkoły rolnicze pod egidą 
Centralnego Tow arzystwa Rolniczego. 
Sejmik subsydiuje je sum ą 4.000 zł. O? 
bie szkoły prowadzone są wzorowo; Po? 
zatem w Żychlinie znajduje się specjał? 
na szkoła zawodowa handlowa. Do dys? 
pozycji Rady Szkolnej sejmik wyasy? 
gnował w roku bieżącym 12.000 zł.

Stan, zdrow otny powiatu przedstawia 
się źle ze względu na warunki, naturalne, 
a mianowicie niskość terenu, to  też lud? 
ność skłonna jest do chorób grużhcz? 
nych. Radą na to  jest szpitalnictwo, któ? 
re rzeczywiście stoi u n,a,s bardzo do. 
brze. Mamy wzorowo urządzony szpitai

dowych 176 kim., pozostałe drogi w 
ilości 580 kim. są to  drogi gminne. Do 
20 proc. dróg ma dostosowanie do 
potrzeb kom unikacyjnych. Naogół stan 
dróg je st zadawalający. N a drogi sa? 
morzą,dowe, powiatowe i wojewódzkie 
wyłącznie na .konserwację w roku bie? 
żącym budżet przewiduje 363.640 zł. 
Stan jednak dróg w powiecie kutnow? 
skim, dość szybko ulega zniszczeniu 
dzięki niezwykłemu ruchowi wozów 
ciężarowych, .zwłaszcza n a  odcinkach, 
gdzie odbywają się transporty  buraków 
do cukrowni, liczące pio parę tysięcy 
ciężko, naładowanych wozów. Drogi 
państwowe są w gorszym .stanie ze 
względu ma szczupłość kredytów  Mini? 
sitersłiwa Robót Publicznych. Prawdzi? 
wą bolączką Kntinia, jeśli chodzi ,o iko? 
munikację, jest b.r.ak wiaduktów kole? 
jowych, przez co, przejeżdżający muszą 
czekać nieraz po pól godziny na moż? 
ność przejechania przez to r kolejowy.

W  roku bieżącym rozwinął się u nas 
ogromnie dział .wychowania fizycznego, 
popierany w ydatnie przez władze po? 
wiatowe. W ysoko rozwinięty jest rów? 
nież dział pożarniczy w całym powie, 
cie pod kierunkiem specjalnego, instruk? 
tona. W ydatki na akcję pożarową wy? 
noszą 33.000 zł. niezależnie od udzła? 
łu poszczególnych gmin.

W  dziale opieki, społecznej zwraca 
uwagę sierociniec na 60 dzieci, zbudo? 
wany w noku 1925 kosztem  sejmiku i u? 
trzym ywany kosztem 56.635 zł. obecnie. 
Ponadto w Żychlinie powiat utrzym uje 
przytułek dla starców, ogółem wydat? 
kując na dział opieki społecznej 108.088 
zł.

W  roku bieżącym, rozw ijając coraz 
pełniej nasze życie powiatowe, przewi? 
dujem y .otwarcie Powiatowej Kasy 
Oszczędności.

M ost na rzece Bzurze odbudowuje się... Praca szybko posuwa się naprzód...

uroczyście'Nazajutrz, po poświęceniu elektrowni miejskiej w Sochaczewie 
odbyło, się pierwsze puszczenie prądiu.
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Dział rolniczy w powiecie :z uwagi, na 
jegO' charakter musi się cieszyć specjał* 
ną troską i poparciem władz samorzą* 
dowych. W  latach • ubiegłych sejm ik 
nie rozwijał w  tyim dziale swoich prac, 
całkowicie oddając je pieczy Okręgowe* 
go Tow arzystw a Rolniczego, które sej* 
mik w ydatnie subsydiował. Obecnie 
powołana została do życia Komisja 
Rolnicza, a  na cele rolnicltwia budżet 
przewiduje 71.460 zł., z czego- część zo» 
sta je  zużyta na cele związane z rolnic* 
twem bezpośrednio przez sejmik, część 
zaś pójdzie ina dotacje dla instytucyj 
rolniczych, prowadzących dotąd .pracę 
na terenie powiatu. N a specjalną uwagę 
zasługują prace, związane z meljoriacją 
gruntów. Przez sejmik dotowana, jest 
sumą 15.000 zł. doświadczalna stacja 
rolnicza przy Okręgowem Towarzystwie 
Rolni czern prowadzona pod kierunkiem 
fachowca i zatrudniająca 5 chemików i 
rolników z wykształceniem akademie* 
kdem.

A żeby odwodnić powiat, zabrano się 
do uregulowania rzeki Bzury. W  tym 
celu w roku 1023 zawiązała się specjał* 
na spółka, k tó ra  już wykonała ro b ó t re* 
gulacyjnych na 12 kim., obecnie zaś, o 
ile warunki atmosferyczne pozwolą, ma 
zamiar wykończyć swą robotę od Or* 
Iowa o Łęczycy. W iększa własność po* 
siada 75 proc. gruntów zdrenowanych, 
mniejsza 25 proc. O d  roku 1924 pr-owa* 
dzona jest silna akcja w kierunku dre* 
nowania gruntów  włościańskich. S-pra* 
wę wzięło w .swoje ręce starostw o w po* 
rozumieniu ,z Okręgowem Toiwarzyst*

WITOLD ŻBIKOWSKI 
starosto  kutnowski.

wem Rolniczem i zarejestrowało już 31 
spółek drenarskich, obejm ujących 10.000 
hektarów. Jesteśm y przekonani, że sej* 
milk przapirowdzi drenowanie p.rzymuiso* 
we. Będzie stworzony fundusz dreniar* 
sk.i. Sprawa ta  winna przyjąć oficjalny 
charakter, a sam orząd i państwo ująć 
ster w sw oje ręce.

Zorganizowana jest i prowadzona e* 
lektrownia, stanowiąca własność sejmi* 
ku...

W  tak wyczerpujący i obrazowy spo* 
só-b raczył łaskawie poinformować ,nas

znainy ze swej sprężystości, energii i ta* 
lentu w swej piracy starosta .kutnowski 
p. W itold Żbikowski, k tó ry  od początku 
istienia odrodzonej niepodległej Polski 
pracuje dla jej państwowości. Zew* 
nętrzny  wygląd zarówno miast, znajdu* 
jących się w powiecie jak i całego po* 
wtiatu wogóle stwierdza, iż praca idzie 
tu wartko-, celowo i wzbogacając dobro 
pu bli c zne Rz eczyposp olitej.

*

Zkolei udajem y się do drugiego przed* 
stawicicła w ładz municypalnych, bur* 
m istrza m. Kutna, p. Stanisława Grusz* 
czyńsklego, który zażywa tu pows-żech* 
nego szacunku i uznania. Z zawodu in* 
żyniier, urodzony w 188] roku od naj* 
młodszych lat czynny politycznie, za co 
był uwięziony przez rządy carskie, od 
początku pracuje w dziedzinie samorzą* 
idów miejskich, kolejno, jaiko prezydent 
Tomaszowa, następnie burm istrz Osfcroi* 
ga, skąd powołany został na obecne 
stanowisko burm istrza Kutna.

— M iasto moje liczy powyżej 22.000 
ludności — opowiada łaskawie p. bur* 
m istrz G ruszczyński — i stale wzrasta. 
K u tno  posiada 4 szkoły powszechne i 
gimnazjum państwowe męskie we wlas* 
nym gmachu. Poza, szkołą powszechną— 
biada. p. Gruszczyński — dotkliwie się 
daje odczuwać brak szkoły żeńskiej 
średniej, to  też rozwiązanie może być 
tylko w koedukacji, poczynając od klas 
niższych. Miasto- ma charakter rolniczy, 
jednak w ostatnich czasach uprzemysła* 
wia się i ze względu na rozbudowę wę* 
zła przybiera charakter m iasta kolejar*

, , v .  ̂ _  >

Pamiątkowa fotografia ze zjazdu wychowanków Szkoły Rolniczej w Mieczysławowie z okazji 15*lecia istnienia szkoły 
z b. ministrem, ipiro-f. Mikułow,skim*Pio,morskim, a obecnie naczelnikim ośw iaty rolniczej w Polsce, po środku.
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skiego. iPod względem zdrowotnym 
m iasta  stoi 'bardzo źle, gdyż leży wiRiJ 
•zinie, przedzielone strum ykiem  „Och* 
nią". Powinna być przeprowadzona: re* 
gulacja czeki, k tóraby osuszyła tereny 
miejskie, oraz kanalizację i wodociągi, 
k tóre uzdrowiłyby całe miasto. Sprawa 
m iejskiej oraz kanalizacja i wodociągi, 
ci jest zatrważająca. M ajątek miejski 
stanowią gmachy /szkolne, gmach magi* 
stratu  i trochę parceli. Zazna-czyć należy, 
ża w roku  1926/27 d'o 20 proc. dzieci nie 
uczęszczało do szkół i przymus szkolny 
nie mógł być stosowan^Jz powodu bra* 
ku gmachów szkolnych. T o  też obecny 
zarząd miasta całą ęn^jjgję zużywa w 
kieiunku zaopatrzenia szkół w1 lokale. 
W  roku bieżącym kończy' się budowa 
noiwego gmachu szkolnego: na 8 sal z 
funduszów własnych, a prócz'tego magk 
stra t zaciąga obecnie pożyczkę 75.000 zł. 
dla ukończe-nia jeszcze 4 nowych sal. 
igło możemy^ to robimy — kończy swą 
uprzejm ą rozmowę p. burm istrz; Grusz* 
czyński.

ELEKTROWNIA MIEJSKA
I C E N T R A L A  O K R Ę G O W A  W  TCZEWEE

dostarcza prąd m ieszkańcom  miasta 
Tczewa i do czterech powiatów po ce ­
nie od zł. 0.16 do zł. 0.45 za kilowat — 

godziną światła i siły

PRZY El.EKTROWrłl ZNAJDUJE SIĘ SPECJALNY 
O D D Z I A Ł  I N S T A L A C J I  Ś W I A T Ł A  I SI ŁY

Po Informacje zwracać się do Zarządu Elektrowni Miejskiej w Tczewie

gjy ■ *--------------------- -  1 - .............  | nmm 1■a

W ydaw ca: Polskie Biuro W ydaw nicze. R ed ak to r: Eugertjusz Rafalski.

Z ak ład y  G raficzne  „Polska Z jed n o czo n a", W arszaw a, N ow olip ie 2.

k O i M E I Y K A
C Z E R W O N O Ś Ć  1 P O T  L I W  OŚĆ  

N O S A
D efekt ten pochodzi z różnych przy. 

ęzyn Może być skutkiem rozszerzenia 
naczyń krwionośnych/, odmrożenjia, 
przepalenia na słońcu, drobnych roz­
sianych grudek lub też od chorobliwej 
potliwości.

Żyłki krwionośne najwidocznńej uwy­
datniają się po bokach i kątach nosa. 
Radykalne leczenie polega na zamyka* 
niu owych żyłek przez- kautaryzację od* 
powiednią igiełką. Ten sposób zastoso­
wałem ja osobiście po raz pierwszy w 
.kosmety'ce i doprowadziłem do najlep­
szych wyników. Leczenie trw a parę ty'* 
godni ń .nie [zostawia najm niejszych śla* 
dów. Czerwoność, pochodząca z licz* 
nych drobniutkich grudek, do których 
przyłącza się nadm ierna potliwość, wy­
maga leczenia ogólnego, albowiem de­
fekty te mogą pochodzić od anemji.

skrofułów lub innych chorób wewnętrz* 
nych
iąiffljejscowo stosować należy: 5 proc. 

ichtyolu, 1 proc. kwasu salicylowego 
lub innego ściągającego środka.

Ejjżćstrzegam przed wszelkiemi zaleT; 
canemi operacjami, jak przyleganiem  

.iłaquelin‘-a, iyżeczkowąifiiem, nacinaniem 
i elektrolizą, co może najfatalniej wy* 
paść pod .względem kosmetycznym .TjNaj* 
lepiej pozostawić czasowi, to  defekty 
same przejdą.

• N adm ierna potliwość zwykła się ob* 
jawiać w  wieku dziecięcym:,.• trw a do 
16—18 lat, po-c-z-em przechodzi saima z 
siebie.

,Prźy bardzo wyTdatnem  zaczerwienie* 
niu, nierównem i wyoujalem naieży 
być /ostrożnym w aplikowaniu jakich* 
kolwiek bez porady lekarza środków, 
gdyż w takich wypadkach nie wyklu* 
czona jest choroba, zwana wilkiem.

#
Nelly. Punkciki owe, wywołujące 

swędzenie i zmieniające się w kolorze, 
nie powinny być traktow ane obojętnie. 
Musiałbym osobiście widzieć i zbadać 
ogólnie.



Miejsca K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
w T C Z E W I E

Instytucja Bankowa Prawa Publicznego

Przyjmuje oszczędności od / złotego począwszy i  oprocentowuje korzystnie 
Dyskontuje weksle handlowe na razie drobnego kupiectwa, rzemiosła i rolników 
Otwiera rachunki bieżące na dogodnych warunkach również dla najdrobniej­
szych kuPców i rzemieślników, Załatwia dla swoich klieniów Wszelkie 

sprawy bankowe, jak przekazy, inkasa i t. p.

Z a  zobowiązania Miejskiej K asy  Oszczędności w Tczewie odpowiada gmina miasta 
- Tczewa całym swoim majątkiem i siłą podatkową swoich mieszkańców.

Komunalny 3$cnx fPowiatowy
w  p e Z E W I E

Instytucja Bankowa Prawa Publicznego. pow ołana do życia na 
podstawie uchwały Sejm .ku Pow;a tow ego z dnia 20. X. 1925 r 
a działająca na mocy statutu, ogłoszonego w Orędowniku 
Grzędowym pow tczewskiego nr. 8 z dnia 22 lutego 1926 r.

Przyjmuje O S Z C Z Ę D N  O Ś C i  od 1 złotego począwszy i oprocentow uje korzystnie 
DYSKONTUJE I W EKSLE HANDLOWE na razie drobnego kupiectwa, rzemiosła 
i rolników. OTWIERA RACHUNKI 3IEŻĄCE na dogodnych w arunkach również 

dla najdrobniejszych kupców i rzemieślników.

ZA ŁA T W  A DLA SWOICH KLIENTÓW W SZELKIE SPRAW Y  
BANKOW E, JAK  PRZEKAZY, I KASA  I T. P.

Z a  z o b o w ią z a n ia  K o m u n a ln e g o  B a n k u  P o w ia to w e g o  w  T c ż e w ie  o d p o w ia d a  p o w ia t  tc z e w sk i 
— —  c a ły m  sw o im  m a ją tk ie m  i &iłą p o d a tk o w ą  sw o ic h  m ie sz k a ń c ó w . ~ ................. —



Dwieście sze ; u siecy
L I S T Ó W

przewiozły dotychczas sam oloty  Polskiej Lfnji Lotniczej, dostarcza­
jąc je w k'lka godzin po nadaniu ad re sa to m  w miejscu przeznaczenia

List express kosztuje groszy 70
List lotniczy kosztuje „ 60

,

- Listy wysyłane drogą powietrzną, bez  żadnych dopłat 
doręczane są ad resa tom , podobnie jak telegram y

Warszawa, Nowy Świat Nr 24, tel. 9.00 i 19-88. Lotnisko 8-50
Kraków iw . Anny 4, tel. 32-22. Lotniskc 25-45 — ---------- —
Lwów: Tow. „0rb is“ ul. Jagiellońska, tel. 8-11. Lotnisko 22-75 
Łódź: ulice Piotrkowska, 3-11. Lotnisko 26-15 — —
Gdafisk-Wrzeszcz, telefon 4 1 5 -3 1 ----------------------------------------
Wiedeń, Tegetthofstrasse 7, liezzanin 71-0-84. Lotnisko 48-5-60


